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ROSYJSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

Pod Sapano w em  nad  Ikwą, nad 
orminem i na zachód od Czarto- 
fska odparto  a tak i  rosy jsk ie .  Po­
tem nic nowego.

1IŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.
' Na froncie południowo-zachod- 
jiitt iv dniu  wczorajszym panował 
, ’m ie ż  naogól spokój. W  północ­
om odcinku płaskowzgórza Dober- 
i wojska nasze odparły pojedyń- 

ataki nieprzyjaciela. O Gol di 
з ma toczyły się zacięte walki; po 
vhulniu szczyt tej góry znalazł się 
■ rękach Włochów, wieczorem jed -  
'ilc wojska nasze kontratakiem  o- 
jadnęły n im  z powrotem. A rtylerya  
jieprzyjacielska poczęła ostrzeliwać 
•:M n io w y  fro n t od R ivy .

SERBSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

Kolumny a u s t r o  - w ę g i e r -  
. kie, k r o c z ą c ą  po  o b u  s t r o -  
ach d o l in y  M o r a w i c y ,  w y-  

; arły n i e p r z y j a c i e l a  z  ich  
г ожусуі g ó r s k i c h  n a  p ó ł n o c  
.d Iw a n j icy .  W o j s k a  n i e ­
mieckie a r m i i  g e n .  v o n  Kö- 
essa w a l c z ą  n a  w z g ó r z a c h  

( J p o ł u d n i e  od  K r a l j e w a .  
j od T r s t n i k i e m  w o j s k a  n a -  
ze s f o r s o w a ł y  p r z e p r a w ę  

‘ pzez  g ó r n ą  M o r a w ę .  K ru -  
jzewaoz i w z g ó r z a  n a  
Pochód o d e ń ,  z n a j d u j ą  s i ę  
jypękach g e n .  v o n  G a l l w i t z a  

Armia b u ł g a r s k a ,  p o s u -  
; ,aj ą c  s i ę  p o m y ś l n i e  na-.  
f*ód d o t a r ł a  d o  w e j ś c i a  

Vі k o t l in ę  L e s k o w a c z a .
i  Zastępca szefa sztabu generalnego 

w. H o e f e r ,  feldmar.-porucznik-

Komunikat u rzędow y n iem ieck iej  
“atery g łów n ej  z dn. 6.XI.

FRONTU WSCHODNIEGO.
Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
marszałka von Hindenburga.

Posyanie usiłowali ponownie prze­
l a ć  linię naszą pod D źw ińskiem  
nakże i tym  razem  spotkało  ich 
powodzenie, jak  і w  dniach  po- 

^ednich.
Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
marszałka ks. Leopolda Bawarskiego. 

Położenie pozostaje bez zm iany.
,fr/ uPa wojsk pod dowództwem gene- 
a von Linsingena.
^  Północo-wschód od Buctki za- 

16 l:sZe pozycye rosy jsk ie .  Pod 
1 wikowcami zapanował na razie 

'Oj. P rzeciw nik  cofnął się do 
ы j P°Przednich s tan o w isk  na 

t10 Л im brzegu rz. S trypy. W 
fach ostatnich, k tó re  n a  razie 
Zllc należy za zakończone, stra­

cili Rosyanie w jeńcach 50 oficerów 
i około 6,000 żołnierzy.

Z FRONTU SERBSKIEGO.
W dolinie zachodniej Morawy, 

na południ -wschód od Czaczaku 
trwają walki w dalszym ciągu. 
Na wschód od tej miejscowości 
trwa w dalszym ciągu pościg 
za nieprzyjacielem.

W dolinie Morawy posunęły 
się wojska sprzymierzone aż po­
za inię Obręcz—Sik rycę.

Niespodziewanym n a p a d e m  
nocnym zawł dnęly jeszcze w o j ­
ska nasze Warwarinem. Przy 
tej sposobności wzięto przeszło 
3,000 Serbów do niewoli.

Pod Krzywym Wierchem wal­
czyły niemieckie i bułgarskie 
wojska pod jednem dowództwem 
naczelnem.

Armia generała bułgarskiego 
Bojadjewa odparła nieprzyjaciela 
pod Łuko wem i pod Soko-Banją, 
przyczem wzięto do niewoli 500 
jeńców i zdobyto (I dział.

Po trzydniowych walkach, po­
mimo zaciętego oporu ze strony 
Serbów, zdobyto wczoraj po 
południu ufortyfikowaną stolicę 
Nisz. Podczas walk na terenie 
przed Niszem wzięli Bułgarzy 
do niewoli 350 jeńców i zdoby­
liśmy 2 działa.
Z FRONTU ZACHODNIEGO.

Atakiem za pomocą granatów  
ręcznych wyparci napowrót zostali 
Francuzi, na zachodnim odcinku 
pozycyi naszych na północ od Massi­
ges, z naszych nowych okopów, do 
których wtargnęli przed kilku  
dniami.

Pozatem przeszedł dzień wśród 
częściowych walk artyleryjskich, 
jednakże bez większego znaczenia.

Naczelne dowództwo.

NA BAŁKANACH.
L0NI >YN. Toczy się gwałtowna  

walka w  wąwozie Babuna, wiodą­
cym do Prilepu.

W edług informacji, otrzymanych  
przez Biuro Reutera, pod Wałando- 
wem i w okolicach Strumicy pra­
wie przez cały dzień trwał pojedy­
nek artyleryjski pomiędzy Francu­
zami a Bułgarami. Szczegóły tej bi­
twy, mającej bardzo ważne dla ca­
łej kampanii znaczenie, jeszcze nie 
są znane.

W edług obiegających pogłosek, 
Serbowie, wobec znacznej przewagi 
przeciwnika wycofują się w porząd­
ku w stronę Tetowa.

S0PJA. Atak bułgarski prze­
ciw frontowd francuskiemu w yko­
nany został z w ielkim  impetem. 
Pod Rabrowo Bułgarzy przełamali 
pozycye francuskie i zmusili przeciw­
nika do szybkiego odwrotu. Wzięto 
do niewoli przeszło 300 jeńców.

LONDYN. Biuro Reutera dowia­
duje się z Salonik, że znaczne po­
siłki angielskie doszły już do linii 
francuskich i obsadziły drugą linię 
okopów francuskich. Później u tw o ­
rzą one oddzielny odcinek, rozloko­
wany na południe od linii, francu­
skiej. Pozwoli on Francuzom posu 
wać się naprzód.

W ten sposób wojska koalicii bę­
dą m ogły zająć stanowiska bardziej 
wysunięte.

WIEDEŃ. Donoszą tu z Bazylyi:
Prasa szwajcarska przynosi na­

stępującą wiadomość z Paryża:
Serbia domaga się od czwórporo- 

zumienia, ażeby postarała się o 
zezwolenie rządu greckiego na wy­
cofanie się do Grecy i tych wojsk  
serbskich, które zostały odcięte pod 
Monastyrem.

PARYŻ. Prasa, omawiając prze­
silenie w  Grecy i, wypowiada życze­
nie, aby Yenizelos wrócił do wła 
dzy, co byłoby gwarancyą, że Gre­
cy a stanie po stronie czwórporozu- 
mienia.

Jeśli się to nie stanie, położenie 
stanie się bardzo trudne, bez Veni- 
zelosa bowiem każdy gabinet na­
tknie się na takie same trudności, 
jak i gabinet Zaimisa.

BERLIN. W edług otrzymanych tu 
wiadomości z Aten, grecka izba po­
selska została rozwiązana. Fakt roz­
wiązania wywołał w całej Grecyi 
głębokie wrażenie. Nawet sprawoz­
dania angielskie przyznają, że prze­
ważna część ludności raczej oba- 
wia się, aniżeli życzy sobie powro­
tu Venizelosa.

MEDJOLAN. Pisma zapewniają, 
że wśród włoskiej rady ministrów  
panuje pogląd pesymistyczny co do 
stanowiska Grecyi.

Dziś już nie ulega wątpliwości, 
że nie Yenizelos, lecz król, tak sa­
mo jak i przedter, , jest panem po­
łożenia.

ATENY. W ielkie rozgoryczenie 
wywołało tu oświadczenie Hamilto­
na, że czwórporozumienie przemówi 
do Grecyi w innym tonie z chwilą, 
gd y  dostateczne ilości wojsk w ysa ­
dzone zostaną na ląd.

P R Ó B A  ZN A LEZIENIA 
O D P O W IE D Z I .  =

Czytając manifest wojenny, w y ­
dany w ostatnich tygodniach przez 
naczelnika generalnego sztabu buł­
garskiego do armii, nie można po­
proś tu zrozumieć, skąd tyle nagro­
madzonej tam żądzy zemsty, taka 
zaciekłość przeciw bratniemu naro­
dowi,1 nawoływanie, aby wojska buł­
garskie w walkach przeciwko Ser­
bom nie cofały się przed na j cięż- 
szemi surowościami nowożytnego  
■walczenia. A jednak nic nie dzieje 
się bez dostatecznych przyczyn. 
Walka Bułgarów z Serbami musi 
mieć swoje specyficzne uzasadnie­
nie.

N iew ątp liw ie  p racow ały  w tym  
celu liczne ręce, k tó ry m  zgoda na 
Bałkanach nie była w y g o d n ą ,  n ie ­
w ątp liw ie  zaciągnięcie  pożyczki w 
Niemczech miało sw ój w pływ  i z n a ­
czenie, sporność te renów  w M ace­
donii, ap e ty ty  Rosyi n a  K o n s ta n ty ­
nopol i obaw y przed da lszym  po­
chodem  jej na  zachód, trw ożyły  B u ł­
garów, ale  upokorzen ie  i k lę s k a  do ­
znana na  k o n g re s ie  b u k a re sz teń sk im  
nie m ałą  odegra ła  ro lę  w os ta tn ie j  
decyzyi w ojennej.

Spróbujm y zapoznać się z roz­
m iarem  tej k lę sk i  Bułgarów.

N ajw iększem  i n a j lu d n ie jszem  
k ró les tw em  na półw yspie  B a łk ań ­
sk im  była i j e s t  d o ty ch czas  R u m u ­
nia. P rzed  w ojną z Buigary ą za jm o­
wała ona obszar 131,300 k ilom etr ,  
kw adra tow ych  (dla u ła tw ien ia  licz­
by — zaokrąglam y), przy  ludności- 
7,250,000. Po w ojnie  z B ułgaryą, 
napadn ię tą  z cz terech  s tron , R u m u ­
nia pow iększyła w zd rad z ieck i  spo ­
sób te ry  tory u m  swoje przeszło o з 
tys. kil. kw., w sk u te k  czego z a jm u ­
je obecnie p raw ie  140 tys. k im . kw. 
z ludnością  7,600,000.

Drugie m ie jsce  p rzed  w o jną  z 
T urcyą  za jm ow ała  na  półw yspie Bał­
k ań sk im  B u łg ary a  o obszarze  96,300 
kim. kw. i ludności 4,300,000. Po 
nieszczęśliwej d ru g ie j  w ojnie  b a ł ­
kańsk ie j  pozostało je j  ze zdobyczy 
na Turcyi zaledw ie 18 tys. k im . 
kw. i 430 tys. ludności. Szczególnie 
uderzająco  m ały  j e s t  tu ta j  p rzy ros t  
w ludziach. Obecnie liczy B u łgarya  
114 tys. kim. kw . obszaru  i 4,750,000 
ludności.

Na trzec iem  m ie jscu  co do ob­
szaru, na czw artem  co do ludności 
zna jdow ała  się Grecy a. Zajm ow ała  
ona przed w ojną  b a łk ań sk ą  około 
65 tys.  kim . kw. z ludnośc ią  2,600 
tys. W o jn a  dała  je j większe, niż 
kom uko lw iekbądź  z sąsiadów  k o ­
r z y ś c i -  55 tys. kim . kw . z lu d n o ś ­
cią 1,700,000 pow iększyło  s tan  p o li­
tyczny posiadan ia  k ró le s tw a  he l leń ­
skiego. Obecnie za tem  liczy Grecy a 
około 120 tys.  k im . kw . z 4,300,000 
m ieszkańców  na lądzie s ta ły m  i w y ­
spach. Dzięki ty m  w łaśnie  n ad sp o ­
dziew anie o lbrzym im  nab y tk o m  w o ­
jen n y m  należy się obecnie Grecyi 
pod w zg lędem  za jm ow anego  te ry -  
to ry u m  d rug ie  m ie jsce  n a  B ałka­
nach.

Serbia  była p rzed  w o jn ą  tu rec k ą  
na jm nie jszem  (prócz Czarnogóry) 
s tosunkow o na jgęśc ie j  za ludnionem  
z p ań s tw  ba łk ań sk ich ,  za jm ow ała  
ona w tedy: 48,300 k im . kw . z lu d ­
nością 2,900,000. Po pogrom ie Buł- 
gary i  rozszerzy ła  swe gran ice  p ra ­
wie podw ójn ie , pow iększając  za jm o ­
w any  te re n  ziemi o 39 tys. k im . kw. 
ludność  zaś o 1,800,000. Obecnie 
za jm u je  Serbia około 87,300 k lm tr , .  
kw. z ludnością  4,700,000.

Czarnogóra pow iększyła  również 
swe posiadłości z 9 tys.  na 14 tys. 
k lm tr .  kw. i ludność  z 280 tys. na  
450 tys. głów.

Z cyfr tych  aż n azb y t  w idocznie 
m alu  e się rozm iar i ch a ra k te r  kię-
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ski narodowej Bułgarów. Bułgarya 
podjęła gl.ówny trud  pogromu T u r­
ków, krwawe zwycięstwa jej pad 
Kirkkilisse i Lule Burgas zdecydo 
wały o wspólnym tryumfie sprzy­
mierzonych i wznmian za tyle ofiar 
w krwi i mieniu zdegradowaną zo 
stała z drugiego państwa na B dka 
nach d<> roli Serbii i Grecyi, a na­
wet w tyle przez nie pozostawioną.

Za krwawe, o całej kampanii de ­
cydujące bitwy z Turkami, rozsze­
rza Bulgarya granice swoje tylko o 
niespełna 20 proc., ludność zaś o 10 
proc., gdy mniejsze ofiary ponoszą 
ce Serbia, a szczególnie Grecya roz­
szerzają granice swoje nieomal w 
dwójnasób, a ludność o połowę. Nie­
wątpliwie i sama Bulgarya przyczy­
niła się do własnej klęski, s taw ia­
jąc zbyt ryzykownie na kartę  „nic, 
albo wszystko", ale w każdym bądź 
razie łatwiej widocznie mogła za­
pomnieć tym, którzy ją  do walki

popchnęli, niż 
tym, którzy nie pozwolili na u rze ­
czywistnienie dumnych planów 
„wielkiej Bułgaryi”.

R  d

K r o n i k a .
Z М Ш Т Й .

*** T e a t r  W ie lk i .  Dziś po raz drugi 
doskonała i pełna humoru farsa „Panna 
Ziuta—moja żona”, k tóra z powodu chwilo­
wego wyjazdu p. Święcicicj i dyr. Halic­
kiego na jak iś czas zeszła z repertuaru; 
jedną z ról kobiecych odegra p. W acław­
ska, nowozaangażowana artystka.

— W środę peina dowcipu operetka 
Eyslera „Wróg kobiet”.

— W czwartek dawno niegrany dram at 
Stanisław a W yspiańskiego „W esele”.

Próby sceniczne pod kierunkiem dyr. Ha­
lickiego z „Tamtego” głośnej sztuki Józefa 
Maskoffa (Gabryel; Zapolskiej) rozpoczęły 
się, będzie to zarazem benefisowe przed­
stawienie dyr. Halickiego. W ystawa sztuki, 
diikoracye oraz kostyum y nowe.

Najbliższą nowością w dziale operetko­
wym będzie „Zuza” (Susi)—grana z nie­
zwykłym powodzeniem na wszystkich sce­
nach.

*** K u r s y  d la  n a u c z y c i e l ­
s t w a  l u d o w e g o .  btaraniem 
Polskiego Związku Nauczycielskie­
go zorganizowane zostały kursy dla 
nauczycielstwa ludowego. Początek 
wykładów w połowie listopada. 
Informacyi udziela i przyjmuje za­
pisy Biuro P. Z. N. (Namiestników 
ska 37, I-sze piętro) codziennie od 
0 ej do 7-ej g. popołudniu.

*•% W s p r a w i e  k a r t e k  na  
c h l e b .  Dowiadujemy się od oso­
by wiarogodnej, że sklepy, wyzna­
czone przez Wydział Żywnościowy 
do sprzedawania mąki i chleba na 
Piaskach, odmawiały w pierwszych 
dniach sprzedaży publiczności tych 
artykułów za nowemi bonami, mo 
tywując swój czyn tym, że nie zo­
stały zawiadomione przez odnośne 
władze o wprowadzeniu nowych 
kartek.

Nie wyrażamy swojego zdania, 
czy poza ogłoszeniem w prasie m iej­
scowej, Sekcya Żywnościowa po­
winna oddzielnie zawiadamiać swo­
ich sklepikarzy o nowych postano­
wieniach, czy też nie, bądź co bądź 
należałoby wejrzeć, aby publiczność 
zamiast chleba, nie posiadała tylko 
papierków, przyznających jej prawo 
do zaspokojenia głodu.

*** K r a d z i e ż  z  w o z u .  W dn. 
7 listopada o godz. 10-ej wieczorem 
skradziono z wozu przy wjeździe 
na ulicę Lubartowską, p. Stanisła­
wowi Ciemiężcę pudło dębowe, po­
dłużne, zawierające w sobie palto 
zimowe z kołnierzem barankowym, 
garn itur m arynarkowy koloru c iem­
nego, kołnierzyki, m ankiety i wiele 
innych rzeczy. Sprawcy kradzieży 
są dotychczas nie wykryci.

*** Ж s ą d u .  Sąd Trybunału m. 
Lublina skazał właściciela sklepu 
przy ul. Nowej, p. Klikmana za nie­
stosowanie się do przepisów sanitar-

nyih, pomimo napominań ze strony 
Straży Obywatelskiej, na zapł .cenie 
3 rb. kary lub jeden dzień a esztu.

— Następnie była rozpatrywana 
sprawa Herszka Zujdemberga, który 
w nocy z pierwszego piętra przez 
okno xvу !e.w»ł brudy na chodnik; 
gdy Straż Obywatelska chciała spi- 
s ć o pouiedni protokół nietyłko, 
że nie chciał wymienić swego naz­
wiska, lecz zaczął im ubliżać. Sąd 
skazał Zajdemberga nu 10 rb. grzy- 
wny, a w razie niezapłacenia—na 5 
dni aresztu.

** (j) P o ż a r .  W dniu 2 listopada w 
domu N° 10 przy ulicy Czechowskiej zapa­
liły się sadze. Zawezwana straż powróciła 
z drogi, gdyż ogień umiejscowili domow­
nicy.

Inform acje i rozporządzenia.
O b w ie sz c z e n ie .

Na zasadzie odezwy C. i K. Ko­
m endy Obwodowej z dnia 28 paź­
dziernika 1915 r. za Л» 3035/v, o- 
partej na podstawie rozporządzenia 
C. i K. Generalnego Gubernium Woj­
skowego w Lublinie z 26-go u. m. 
Л1» 5854, wydanego w myśl rozkazu 
C. i K. Komendy Głównej Armii N 
operacyjny 7 6474 /i z 10 październi­
ka 1915 r. Magistrat m. Lublina o- 
głasza co następuje:

1. C. i K. Wojenny Urząd Nad­
zorczy (Kriegsüberwachungsamt) 
jes t  gotów ułatwić członkom rodzin 
rosyjskich funkeyonaryuszy pań 
stwowych wyjazd przez neutralne 
państwa do nieokupowanych przez 
sprzymierzone armię, części Rosyi.

2. Osoby, któreby chciały do 
swych rodzin w Rosyi powrócić, m a­
ją wnieść podanie przez C. i K. Ko­
mendę Obwodową w Lublinie.

W podaniu tem  ma być wyszcze­
gólnione dokładnie imię i nazwisko 
proszącego, jego zatrudnienie, stan, 
wiek, dokładny adres przebywają­
cej obecnie w Rosyi głowy jego ro­
dziny i powód, dla którego do Ro­
syi chce powrócić.

3. Poddanym państwa rosyjskie­
go, którzy istotnie pozostają bez 
żadnych środków utrzymania będą 
przyznawane zasiłki pieniężne w 
wysokości 60 halerzy dziennie na- 
głowę dla mieszkających w związku 
rodzinnym, po jednej zaś koronie 
dla mieszkających samotnie.

Podanie o zasiłki należy wnosić 
do tutejszej C. i K. Komendy Ob- 
wodowep przez Magistrat względ 
nie gminę

Podanie te zbada Magistrat pod 
względem prawdziwości wymienio­
nych w tychże faktów, potwierdza­
jąc na knżdem z osobna, pod osobi­
stą odpowiedzialnością zgodność po­
danych przez petenta okoliczności 
ze s tanem  faktycznym i następnie 
przedłoży C. i K. Komendzie Obwo­
dowej do 15 b. m.

Lublin, dn. 7 listopada 1915 r.
Prezydent miasta

Edward Kołaczkowski.
—o— 

OGŁOSZENIE.
Na skutek żądania С i K. Policyi 

wojskowej z dn. 7 listopada, Magi­
s tra t  m. Lublina wzywa właścicieli 
hoteli, domów zajezdnych, teatrów 
i kinematografów, aby nie później 
jak  do dnia 10 b. m. przedstawili 
Magistratowi (Wydział Ogólny, po­
kój Л5 1) następujące wiadomości:

1. Co do hoteli i domów zajezdnych: 
a d n s y  ich, nazwis’ a właścicieli, 
ilość pokoi i przeciętną cenę za 
dobę.

2. Co do teatrów i kinematografów: 
adresy ich, nazwiska właścicieli, 
ilość miejsc i lóż.

Lublin, dn. 8 listopada 1915 r.
Za Prezydenta miasta

W. Moritz.

Z W y d s .  Ż y w n o ś c i o w e g o .
Wyd iał Żywnościowy Magistratu 

m. Lublina zawiadamia p. Właści 
cieli nieruchomości, że od dn. ЮІІ 
stopada r. b. w godzinach od m-tej 
rano -lo 2 ej p p. będą wydawane 
kwestyonaryu.-ze (Ukal M g s t r a tu  
1-sze piętro) po wypełnieniu któ­
rych, Wydzi ł Żywnościowy rozda 
karty  chleba we na następne 4-ry 
tygodnie.

Kwe»tyonaryusze winny być w y­
pełnione dokładnie i zwrócone do 
dnia 14 listopada 1915 r.

—o—
Sekcya Il-ga (żydowska) W ydzia­

łu żywnościowego przy Magistracie 
m. Lublina niniejszem zawiadamia, 
że w piekarniach, wymienionych w 
As 309 Głosu Lubelskiego od 7-go li­
stopada r. b. chleb będzie sprzeda­
wany po 8 kop. za funt wszystkim, 
posiadającym karty  chlebowe.

— o —

W s p r a w i e  n o w y c h  s k l e p ó w .
W ydział Żywnościowy donosi,.że 

sprzedaż artykułów Wydziału Ży­
wnościowego odbywać się będzie o- 
prócz 26 sklepów ostatnio ogłoszo­
nych, w następujących sklepach:

Maki, kaszy, cukru i soli: W anda
Brzezicka—Niecała 5, Janina Kozyr- 
ska — Orla 3, Stanisława Proczek— 
Lubartowska 70, T. Gierezyński— 
Szopena 7.

Z S a l i c y i .
(:) P i s m o  m. L w o w a  do 

p r e z y d e n t a  W a r s z a w y .  U-
chwalając 50,000 koron, jako dar m. 
Lwowa dla głodnych Warszawy, 
Rada lwowska wystosowała nastę­
pujące pismo do prezydenta W ar­
szawy:

We Lwowie, dn. 29.X 1915 r. 
Do Jaśnie Oświeconego ks. Zdzi­

sława Lubomirskiego, prezydenta 
stołecznego m iasta  Warszawy: 

„Miasto Lwów współczuje serdecz­
nie z trudnem położeniem, w jakim 
znalazła się Warszawa, do której 
podwoi coraz głośniej puka widmo 
nędzy i głodu.

To złote serce, które nietyłko sło­
wem, ale zawsze szczodrą dłonią 
nieprześcignione przez nikogo um ia­
ło koić i łagodzić w różnych chwi­

lach sm utną dolę innych miaat pol­
skich, k tór ilekroć chodziło o p 0. 
parcie materyalne wzniosłych celów 
ogólno narodowych w innych Polski 
dzielnicach, pełną g rścią sypało su- 
te i f ary, można mieć nadzieję, yA) 
rhwPowo tylko krwawi się nn wj! 
dok głodnej rzeszy własnych miesz- 
kańćów.

Aby nie sięgać dawniejszej prze. j 
szłości, to jeszcze przed paru nie- 
ledwie miesiącami miasto Lwów, 
położeniem wojennem ciężko dot- 
Knięte, zaciągnęło wdzięczności dług 
wielki wobec Warszawy, która jed­
na z pierwszych sumami, na jakie 
nie stać naszego grodu kresowego,: 
otarła niejedną łzę sm utku i rozpa­
czy ludności miasta naszego i tej 
części dawnej Polski. Różnemi dro­
gami szły do Galicyi sute ofiary.

Na taką  królewską hojność, napo- 
ziorn takiej wzajemności Lwów znę- 
kany przeciwnościami czasu wojen­
nego zdobyć się nie może. Nietyl- 
ko w jedności, lecz w te wojenne 
czasy i we wzajemności siła. Oby 
skromny dar naszego grodu znalazł 
licznych naśladowców.

Zarząd miasta postanowił wyasy 
gnować z funduszów miejskich dla 
głodnych miasta Warszawy kwotę 
50,000 koron, k tórą przekazuje się 
równocześnie Świetnemu magistra' 
towi stołecznego miasta Warszawy 
na ręce Jaśnie Oświeconego Księcia,

My Bracia jednej ukochanej zie 
mi, złączeni tylu wspólnymi węzła 
mi, śpieszymy wśród szeregu in 
nych z pomocą.

"Smutna dola Warszawy jes t  smut 
kiem naszym, wszystkich mieszkali 
ców tego grodu.

Daj Boże, aby niedługo nadeszła 
chwila wspólnej radości, po urze­
czywistnieniu naszych narodowych 
ideałów.

Zarząd miasta Lwowa i jego nile 
szkańcy przesławnej Polski stolicy 
ślą serdeczne pozdrowienia.

Prosząc J. O. Księcia o podanii 
niniejszego pisma do łaskawej wia 
domośc-i Świetnego m agistratu sto 
m. Warszawy, kreślimy się

z wysokiem poważaniem 
podpisy: komisarza rządowego orai 
wszystkich członków Rady przybo 
cznej m. Lwowa.

Mamy honor zawiadomić/ że \v dniu dzisiejszym, t. j. 9 go listopada otworzony и 
sta ł w Hotelu Polskim (róg Kapucyńskiej i Namiestnikowskiej)

SKLEP GALANTERYJNY Ж Ж І Ї Г
zaopatrzony w gotowe suknie, bluzki, halki, szlafroki, trykotaże, norymberszczyznę, Ы 
liznę męską, damską, rękawiczki, kraw aty, kołnhrzyki, mankiety, spinki, szpilki i t 

GATUNKI W Y BOR OW E. CENY NIZKIE.
Z poważaniem A . W alicka i S ‘ka-

JEDYNA W LUBLINIE 
P O L S K A  PRACOWMI A
1 STEMPLI HiUlCZUKOHYCH

O R A Z

Drukarnia  „ P O S P I E S Z N A ”
SI. DŻAŁA

u l .  S z p i t a l n a ,  n-r 3
(obok Kasy Przemysłowców).

DOBRA LEŚCE
(p o d  L u b l in e m )

p o s i a d a j ą  n a  s p r z e d a ż

buhaiki czystej rasy Szwyc
O G Ł O S Z E N I E .

W m ajątku Snopków sprzedaje 
się k a r t o f l e  po 2 rub. za korzec 
300-funtowy, z dostawą 2.70. Wia­
domość — Namiestnikowski), Л? 32; 
stróż wskaże.

ii

DROBNE OGŁOSZENIA, к

Na d e s z ł y  wełny, szewioty, sukna, ko 
ty, korciki, tlanele, watoliny, welwel 

jedbwabie, ilaneletki, barchany, baje. set h‘ 
ny, wiktoryny, radome, kroazetki, Nansul 
madepolamy, silezye, płótna, fartuch«” 
bieliźniane, ręczniki, ścierki, p rz c śc ie ra d ; 
serwety, chusteczki webowe, chustki zim <<, 
we. jesionki włóczk we, pluszowe, szali» 
we, jedwabne szale, kołdry, pledy, pcrt>j 
ry, firanki, story, żakiety, serdaki, kalt»? m
halki, św itery, pończochy, skarpetki, rę4 , 
wiczki, trykoty, okrętki, koszule, kratf»’ r
szelki, i t. p. Taniej niż gd/.ie'D(h>
K. C z a p s k i  — Krakowskie-Przedmiest
№ 28.__________________________
П м А Ш А  o p a ł o w e .  Zam ojska UfZ6tNrO „ S y r e n a " .  Niecała; 
„ A r c h i t e k t ” . _

Wiadomość Adm inistrar yi

Me b l e  s t a r o ż y t n e  do sprzed»
Ul. Zielona, n-r 3; przy Cerkiewj 

A. Witkowski.
%

ni
St;

Jt

teł

mość w Administracyi „GŁOSU .

r a iP ensionat
we na dnie i miesiące. Kuchnia 
na i zdrowa.
mów. __________________

o k ó j  d o  o d n a j ę c ia j  na żą<ji
z całodUennem utrzymaniem, « щ іо і
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